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Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o jednanie nam  nowych Odbiorców 
w kole swoich znajomych.

Pobudka... do odwrotu!
Od roku  trw ająoa walka uaszych Braoi za W isłą 

O BZkołę polską nie pozossaje bez dalszego skutku, 
albowiem  powoli, powoli obudziła naszych „Galioyan" 
z d ługoletn iego  le ta rg u  i dziś przy pom ocy praw dzi­
wie patryotyoznej prasy  słyszym y zewsząd w ołania
0 unarodowienie naszej szkoły.

J e s t  to  credo żądań naszego społeczeństw a ale 
rfikt do tąd nie w yjaśnił od czego zacząć tę  pracą, 
n ik t nie wskazał, ja k i  ustró j pow inna mieć szkoła n a ­
rodow a w przyszłośoi. C zujem y wszyscy, że szkoła 
musi być zgodną w całym ustroju z duchem i  dążenia­
m i narodu, ale n iew ierny  dozładnie, ja k  ona m a wy­
glądać d la tego  ty lko , żeśm y w stuletniej niewoli ża- 
gnbili zb y t wiele ceoh narodow ych, bo starły  się 
znam iona ch arak teru  narodow ego przodków naszych
1 ty lko  języ k  o jczysty  wiąże szarą teraźniejszość 
z barw nem i dziejam i przeszłości.

Gdyśm y u trac ili b y t polityczny, zaraz w p ier­
w szych lataoh  po przyłączeniu  Galioyi do A ustryi, 
zwinięto wszystkie szkoły polskie — i zaprow adzono 
niem ieckie z całym  system em  germ anizaoyjnym . S po­
łeczeństw o polskie znienawidziło odrazu tą  szkołą, 
ja k o  instytucyę, narzuconą gw ałtem  i przem ocą, j a ­
ko  postaw ioną na  straży  niem ieckośou jako  rozsaanh 
ka jadu, fałszu i zagłady naszej, jak o  tak iej, k tó ra  
dążyła do zniszczenia w szystkiego, co sercu każdego 
P o laka było n rjd n ższ em .

P o  la taoh  kilkudziesięoiu  spostrzegł s i ,  rząd, że 
tą  d rogą  nie zajdzie daleko, w ięc chw ycił się innej 
p o li ty k i; postanow ił wyzyskać naszą miłość dla mowy 
ojczystej, w ięc zaprowadził w szkołach i urzędach j ę ­
zyk polski, przyodział nas w szaty narodow e. U no­

szono się nad swobodą, dzi. kowano rządowi za życz­
liwość i przychylność, a szkoły, z k tórych  usunięto 
„Sprachzeicheny“ zapełniły się młodzieżą.

Tym czasem  sp ry tn i m aoherzy u góry  zacierali 
ręce z radości, że im  się tak  tan im  kosztem  sztuczka 
udała, że tak zręcznie zdołali uśpić czujność narodową, 
rozciągnąw szy nad wrogim  system om  różow ą osłonę, 
utKaDą z dźwięków mowy o jczystej. N ikt się wów­
czas nie spostrzegł, że wprow adzenie języ k a  polskie­
go do szkoły, nie czyni jeszcze szkoły polskiej, ale że 
tem u organizm ow i trzeba tchnąć duszę polską, ażeby 
m ógł nazwać się narodow ym .

U robienie duszy dla szkoły polskiej pozostawili 
przewódoy naszego narodu na uboczu, skutkiem  cze­
go zajął się tą  ro b o tą  skw apliw ie c. k. rząd wiedeń­
ski przy pom ocy usłużnych polskich radców  szkol­
nych. Aniśm y się spostrzegli, ja k  w naszyoh szko­
łach zaprow adzono najrozm aitsze podręczniki — co 
praw da polskiemi drukow ane ozoionkami, — ale o 
tendencyi, wrogiej narodowi i przesiąknięte duchem 
niewolniczej uniżoności.

Nie dojrzeliśm y, że o wiele większe zniszczenie 
w duszy polskiej i sercu polskiem  sprawia system 
niemiecki i systemem, tym  ułożona treść podręczników 
szkolnych, w tłaczana w m ózgi dziecięcia słowem pol­
skiem  ; nie zażądaliśm y aprobaty narodowej dla ty ch  
podręczników , u k u tych  m istern ie w kuźni niem iec­
kiej . . .  I  m ijały znowu, la ta !  C ieszyliśm y się Sejm em  
polskim, pieściliśm y ucho m ow ą polską w szkole i  
urzędzie (Wyjąwszy pocztę, telegraf, kolej żelazną, 
źand arm ery ę  itd. i t d . ) ; byliśm y praw ie szczęśliwi, 
posiadając C. k rząd, k tó ry  sprzyja kraiow i, mająo, 
po polsku urzędujące : c. k. Radę Szkolną krajową, 
C. k. Rady Szkolne okręgowe.

Szkoła o polskim  języku  w ykładow ym  a o 8y-;
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sten ie niemieckim zrobiła sw oje ; w ychowaliśm y w niej 
jed n o  i drugie pokolenie urzędników austryackich o 
polsnich nazwiskach, bo z te j szkoły, w k tórej nauka 
dziejów ojczystych, w plątana m iste rn ie  w h isto ryę 
H absburgów , kończy się na Jan ie  H I. Sobieskim  — 
C. k. obrońcy W ie d n ia ; bo z te j szkoły, k tó ra  by ła  
i je s t  m ilczącym  sfinksem o naszych w alkach poroz- 
biorowyoh, o naszych pragnien iach , n aszych  nadzie- 
jach  i wierze, wyssanej z m lekiem  m atki, — nte mo- 
yd  wyjść ludzie przywiązani do ziemi polskiej id o tr a -  
dycyi polskiej; bo z tej szkoły, przedstaw iającej m ło­
dzieńcowi zasady wdzięczności Za dobrodziejstw o ko ­

rzystan ia z nauki w języku  ojczystym  w postaci lo ja l­
nego o. k. urzędnika, nie mogła wyjść młodzież o du­
szach i sercach ukształtowanych na ideałach narodowych. 
P onad to  blask  zło tego  kołnierza gasił prom ienie cnót 
po lsk ich ; pragnienie kary ery  urzędniczej kazało zry 
wać z tradyoyą przeszłości, żądało w yzbycia się za 
każdą cenę charakteru narodowego.

I  dopiero, kiedy spostrzeżono, że m artw ica  ze- 
leg ła  w szystkie pola p racy  narodow ej w k ra ju  ; że 
Ziemia, od wieków polska, w ym yka się z rąk , sięga­
jących  szczebla urzędniczego; że k w ia t m łodzieży 
naszej, wychowanej i wykształconej w szkołach pol­
skich, w pogoni za kary  erą zaprzeć się naw et g o tó w  
cnót narodow yoh; kiedy klęska rolnicza zaw isła nad 
głowami naszemi, a zagranica zalała nas przem ysłem  
swoim ; kiedyśm y zostali bez sił do w alki i bez krw i 
do wyścigów na polu postępu , — wówczas dopiero 
zrozum ieliśm y, że szkoła, k tó rą  nas uraczono, to 
podstęp Machiawel8ki, ażeby nas wynarodowić.

W ykształciliśmy język polski, rów nocześnie je ­
dnak . . .  przestaliśmy być Polakami ! . . .

W ięc skoro duch obecnego szkolnictw a nie 
odpow iada pragnieniom  naszego narodu — przeto po­
ruszenie i załatw ienie tej spraw y w Radzie państwa, 
zwłaszcza przy energicznem  poparciu  posłów g a li­
cyjskich, (bez w zględu na przekonania po lityczne) 
nie powinno natrafić na  żadne trudności.

Zm iany w kierunku w ychow ania narodow ego 
zależą również w znacznej m ierze od naszej R ad y  
Szkolnej k ra jo w ej, k tó ra  zdobywszy sobie b y t usta­
wowy i uzyskawszy trw ały  g ru n t pod nogam i, bez­
zwłocznie podjąć powinna trad y cy e  K om isyi eduka­
cy jnej; ma ona me tylko prawo a le i Obewlązek samo­
dzielności, Z której skorzystać pow inna dla po dnie­
nia ducha m łodzieży i odrodzenia szkół naszych.

Obywatelska denuncyacya.
P ow iadają n iek tó rzy  lizunie, iż nie należy kry­

tykować publicznie nadużyć i niespraw iedliw ości w spra­
wach podatkow ych, ponieważ tak iem  postępow aniem  
drażni się przełożonyoh i pobudza ich do odw etu. 
J e s t  to  czcza i  m arna gadanina, ju ż  choćby ty lko 
d la tego, że m am y prawo sw obodnego w ypow iadania 
naszych dolegliwośoi. Z resztą, ci, k tó rzy  popełniają 
nadużycia n ie są dziećmi i czynią je  św iadom ie, a

zatem  są  odpowiedzialni przed społeczeństw em , bo 
społeczeństw o, k tó re  im  ohleb daje, m a prawo za ­
pytać, jak ie  są ich  czyny, a gdy te  nie odpow iadają 
najprostszym  zasadom  etyki i honoru , powinni pod­
dać je  pod sąd opinii puDlioznej.-

P o nad to  ustaw odaw ca dlu obrony podatników  
przed śruL<f podatkow ą wprowadził ochronne ciało 
w postaci kom isyi szacunkow ych, do k tó rych  w ybie­
ran i są n a jp o w ażn ie j^  obyw atele, aby  inspek to r po­
datkow y liczył się z ich opinią, k tó ra  m usi decydo­
wać przy w ym iarze podatku . W idzim y więc, że u s ta ­
w odaw ca m iał bardzo  szlachetne zam iary — n ieste ty  
skoszlawili j e  w ykonaw cy w tym  oelu, aby  sam ow ola 
i garbow anie skóry naw et z pobudek pryw atnej n a ­
tu ry  uchodzić m ogły bezkarnie, pod osłoną tajemnicy 
urzędowej. Co boleśniejsza, że z wielu stron k ra ju  
dochodzą nas wieści, jak o b y  ci „zakapturzeni sędzio- 
wie* naszych dochodów  dopuszczali się naw et w strę­
tnej denuncyaoyi i urzędow nie w ypośrodkow any d o ­
chód podatkow y podwyższali bez żadnego dowodu n a ­
w et w dwójnasób. Że coś psuje się w państw ie JE . 
M ory-K orytow skiego, św iadczą o tern coraz liczniejsze 
narzekania pokrzyw dzonych, k tó rzy  naw et nie p rze­
czuwają, dlaczego płacić m uszą z roku na rok coraz 
większe podatki. W zyw am y zatem  poszkodow anych, 
aby pilnie doohodzili przyczyn tego śrubow ania, a 
na. tępn ie napiętnow ali winowaj ców.

M amy przed sobą dup likat rekursu , jak i wniósł 
do krajow ej D yrekoyi skarbu  pokrzyw dzony p. Jerzy  
Ja ro sz  z Nowego Sącza, k tó ry  nie m ógł iuż dłużej 
znosić cierpliw ie corooznego a bezpodstaw nie p o d ­
wyższanego podatku . W  rekursie owym podaje po­
szkodow any najsum ienniej sw oje doohody do o po­
datkow ania n a  sum ę 3915 k o r o n - -  których nie przy­
jęła  komisya szacunkowa, leoz zadawszy kłam  jeg o  
zeznaniu, podw yższyła te  dochody o b ag a te ln ą  sumę, 
bo ty lko  a . . .  3.436 koron!!

P rzy  te j sposobności w ykazał stopniow e przy­
kręcan ie  śruby  podatkow ej na jeg o  kieszeni, i ta k :

1) w roku 1902 oszacowano jeg o  dochód na
3.958 koron, od k tó rych  w ym ierzony został podatek 
60 k o ro n ;

2) w roku 1903 oszacowano jego  dochód na 
4.604 koron, od k tó rych  wym ierzony został podatek  
78 ko ro n ;

3) w roku 1904 oszacowano jeg o  dochód na
4.673 koron, od k tó rych  zapłacił podatku znów 78
koron, zaś

4) w roku 1905 oszacowano jeg o  dochód na
7.313 kortn  a w ięc, ja k  całkiem  słusznie zauw aża 
w rekursie, w yposażono go ja k  gdyby  W ituego, za 
pom yślne zaw arcie pokoju  z Japończykam i,-bo  pod­
wyższono m u doraźnie dochód z 4673 na 7313 kor., 
zatem  o 2640 koron, a wyposażono praw dopodobnie 
d latego , że w N ow ym  Sączu podrożało mięso.

R ek u ren t w nioskuje, że g dy  powyższe stopn io ­
w anie będzie się w zm agać z jeg o  wiekiem w do tych­
czasowym  s to su n k u , to  niezaw odnie doczeka aią 
69.000 koron ozystego dochodu. Pokrzyw dzony p.
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Jaro sz  um ieścił w swoim rekursie  n astęp u jącą  prze­
strogę :

Hej Papowie! r— od podatku 
i le  tą SruLą bawioie;
L ud  si<j ta rza  w niedostatku 
Nędza tłoczy jeg o  życie.;

P atrzno  P an ie  Inspektorze
J a k  w y tiyska  . . .  k rw aw a łuna
W śród  pospólstw a w carskim  d w o rz e ...
E j ! bo pęknie i tu  — struna.

W y nie znacie tej niedoli,
Owej nędzy, płaczu, sm utku,
O lud g łow a was nie b o l i . . .
Śrubujecie — aż do skutku.

A  teraz  kilka w yjaśnień z innej beozki. K iedy  
poszedłem  do in sp ek to ra tu  podatkow ego — pisze p. 
J a ro sz — o w yjaśnienie powodów tak  w yśrubow anego 
dochodu i podatku, odpowiedziano m i: „M yśmy obli­
czyli pańskie dochody bardzo skrom nie, bo w ym ie­
rzyliśm y podatek 78 koron, a na  posiedzeniu p osta­
wiliśm y wniosek, aby kom isya szacunkow a przez nas 
w ypośrodkow ane dochody przy ję ła  w całości. Komisya  
jednak była innego zapatrywania i proponowany przez 
ras dochód podwyższyła na 7351 koron, twierdząc, 'ze 
pan ma bardzo znaczne dochody z pniowego i parcelacyi 
gruntów. O tóż nie miej pan żalu do nas, bośm y nic 
tem u nie w inni“.

W  dalszym  ciągu staw ia p. Ja rosz  py tan ie  do 
kom isyi szacunkow ej : „Czy w obec tak iego  postępo­
w ania z obyw atelam i kra ju  nie je s t  podatnik  zm u­
szony do złorzeczenia wam panow ie? J a  panom  
składam  życzenia zb y t skrom ne, ale nader szozere '  
A byście panow ie, tem , co m acie najm ilszego w życiu, 
ta k  się pocieszyli, js k  j a  pocieszyłem  się waszą u- 
ohwałą, ową śrubą podatkow ą. W ykopaliście mi psa 
panow ie, nie bacząc na to , że on was pokąsać m o ż e ! 
Jak ież  m acie panow ie podobieństw o do szlachetnej 
kom isyi w Stanisław ow ie, k tó ra  widząo zby tn ią  śrubę 
podatkow ą opuściła posiedzenie, zostaw iając p. in ­
spektora, by  rozm yślał w sam otności nad m arnościa­
mi św iata.

Gdy się więo weźm ie powyższe szczegóły pod 
rozw agę, że podatkow a kom isya z obyw ateli m iasta 
je s t  w tym  celu, aby nie dopuszczała o. k. inspektora 
do zbytniego śrubow ania, co i sam  ustaw odaw ca m iał 
na celu układając ustaw ę, to  jakże  do podobnej ko­
m isyi nowosądeckiej może mieć obyw atel zaufanie, 
skoro ona nie pow oduje się m yślą ustaw odaw czego 
pow ołania, lecz małomiasteozkowem* zasadam i na tle  
zawiści lub p om sty : Ma, niechta płaci!*

W  końcu zaznacza rek u ren t, że w kom isyi sza­
cunkow ej podatku osobisto-dochodow ego zasiadają 
pp. A leksander K onrad , O leksy W iktor, M aschler S a ­
m uel, B uczer A ntoni i Oleksik Adam  — a dla poró­
w nania podaje ile podatku osobisto-dochodow ego 
p łacą  wybrani panowie, i t a k :

1) p. A leksander K onrad  142 kor.
2) p. Oleksy W ik to r 110 kor.
3) p. Maschler Samuel 160 kor.
4) p. Pisz łtom an  słow nie: sześćdziesiąt kor.

6) p. Buczer Antoni słow nie: szesnaście K  80 h.
6) p. O leksik A dam  24 kor.
7) Jarosz  Je rzy  160 kor.
Ozy tak i w ym iar m ożna nazw ać słusznym, n ie­

chaj osądzą ludzie bezstronni, a jestem  pew ny, że 
k rzy k n ą: O ironio świata, gdzie sprawiedliwość?!

' W

My — a Japończycy.
(Głos z kraju).

N aród japońsk i od la t kilkudziesięciu stanął 
pośród  ludów  świadomie i umiejętnie kroczących n a­
przód n a  drodze ośw iaty i postępu. Od czasu zw y­
cięskiej w ojny z tem  większem zajęciem  zw raca o- 
boomu św iat cały uw agę na objaw y żyoia Japończyków , 
na ich obyczaje i zwyczaje, przekonania i dążności. 
Słuszną więc, abyśm y ja k o  naród kiedyś dzielny i 
silny, zajęli się p okró tce  Jap o n ią  pod względem hy- 
gieny.

W  Jap o n ii zasady żyoia hygienicznego ogólnie 
są rozpowszechnione, po chatach  zarówno ja k  pała­
cach, a przekazyw ane w pokolenie od dawien dawna, 
stały  się ludow i całem u ja k b y  św iętą spuścizną po 
przodkach, obowiązkiem społeczno-narodowym. W tych  
kierunkach  wzorem  nam  być m ogą Japończycy  pod 
w zględem hygienicznych poglądów  i zasad.

P om ija jąc  wzorową wstrzem ięźliwość w jad le  
napoju, nadm ieniam y, że czystość i schludność J a ­

pończyków rozw inięta je s t  w takim  stopniu, do j a ­
kiego ogół naszego narodu w E uropie nie posunął się 
jeszcze. Japończykow i, wyjąw szy może n a jb ied n ie j­
szych żebraków  itp . żywioły, ła ia ia  codzienna całego 
ciała, stała się potrzebą życiową. I  u nas w Polsce 
niegdyś tak ie  widooznie wśród ludu panow ały o b y ­
czaje, świadczy o tem  n. p., że po m iastach, ja k  
Poznań, W arszawa, istniały osoone cechy łaziebni- 
ków, t. j .  u trzym ujących  łaźnie i posługujących ką- 
pielnikom . A  w sto  la t po zabrauiu  Poznania przez 
P ru sy  istn iała tam  prócz łazienek rzecznych jedna 
łaźnia, k tórej sługę i polscy obyw atele zwali B ade- 
m eistrem  !! . . .

A le pow róćm y do Japończyków . C iekaw ą jest, 
że Japońozycy zwykli kąpać się w wodzie bardzo 
gorącej, o 10 stopni gorętszej od zwykłej łażui u nas. 
T o też Europejczykow i, gdy  po raz pierwszy zanurzy 
się w tak ą  kąpiel, w ydaje się, że m u skóra oblezie. 
A le powoli ciało się przyzwyozaja, a skutek dobry 
tak  gorącej kąpieli ma być ten, że po wyjściu z niej 
odporniejszą je s t skóra na przeziębienie, aniżeli po 
naszych kąpielach um iarkow anych.

Że naród, wśród k tórego pospolitą rzeozą je s t  
codzienna łaźnia i pod każdym  innym  względem dba 
o czystość ciała, zadziwiać nie może. T o też nic dzi­
wnego, że w zaw iniątkach poległych żołnierzy lub 
wziętych w niewolę znajdow ali R osyanie szczoteczki 
do zębów itp . przyrządy, zam iast k tórych  u  większej 
części europejskich wojaków, znaleśó było m ożna 
fajk i, karty  itd .
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U nas, zwłaszcza w kochanej Galicyi, pod w zglę­
dem  hygieuiczńtjgo życia widzimy straszne zan iedba­
nie, nie mówiąc ju ż  o czystości i schludności, bo te  
w yrobiły  nam  u obcokrajowców nie bardzo chlubną 
op in ią : B Srealandu. Opiekunow ie m isst i pow iatów  
zam iast aby  zaznaczyli ‘ bodaj czem kolwiek sw o ją  
pożyteczną działalność dla ludności — w ysilają się na 
pom nożenie karczem , szynków, domów nierządu , to ­
lerują g ry  hazardow e itd. itd . Tam  też ściągnięoi 
goście nie żału ją grosza na zadowolenie różnyob 
u c iech — ale za to  na zarow ie swoje skąp ią n iem iło ­
siernie, i gdyby  nie pobliska rzeka pod m iastem , 
z pew nością nie oczyściliby sw ego cie lsaa  przez całe 
ż y c ie !

A teraz  przypatrzm y się na nasze pai ie z ró ż­
nych  sfer. Do wielu z nich, lubo bogato  ubranych, 
m ożnaby bez w ahania zastosow ać p rzy sło w ie : Na 
wierzchu strój — a na ciele g n ó j!

Zawinili tu  także wiele nasi lekarze, bo nie 
wiadom o dla jak ich  względów wysokiej polityki owi­
ja ją  częstokroć praw dę w bawełnę, i nie chcą po­
wiedzieć swoim pacyentom , aby nie tylko w leoie — 
lecz i w ciągu reszty  pór roku używ ali kąpieli.

W Niem czech, F ranoyi, A m eryce, każde m ałe 
m iasteczko posiada nie jedną, ale k ilk a  łazienek, 
naw et wsie ludniejsze m ają łazienki i parów ki. Ale 
nie szukajm y dalekich wzorów, bo m am y je  na miej 
sou, m ianowicie izraelitów , u k tórych  naw et n a jb ie ­
dniejszy idzie bodaj raz w tygodn iu  do kąpieli, i dla- 
tego, jakkolw iek  odżyw iają się oni nędznie w stosunku 
do chrześcian, to przecież żyją długo, bo kąpiel nie 
tylko ohroni od chorób, ale równocześnie wzmacnia 
organizm , robi trzeźw ym  i krzepkim .

U nas św ięta propinaoya to g ru n t — i d la tego  
nie mamy czasu patrzeć na inne narody, k tó re  szybko 
podążają w kulturze i dobrobycie.

K O H E « $ r U W U E M C Y £ .

Nowy Sącz.
Towarz, gimn. „Sokół“ urządziło 1. z. m. uro­

czysty wieczór ku czci Tadeusza Kościuszki. Dnia 12. 
z. m. ku wieczorowi odbyło się olbrzymie zgromadze­
nie ludowe w sprawie reformy wyborczej, które zakoń­
czyło się poohodem. W czasie zgromadzenia jakoteż i 
pochodu sklepy były zamknięte. Gdy pochód zdążył na 
rynek odezwały się z tysiąca piersi g łosy: H ańba b u r­
mistrzowi! Na latarnię z nim! Przed mieszkaniem sta­
rosty urządzono kocią muzykę i wołano: Hańba sta­
roście ! Na latarnię z n im !

Patryotyczna Czytelnia mieszczańska, pozostająca 
pod komendą kliki magistraokiej urządziła dnia 18 z. 
m. zabawę z tańcami. F ak t godny najsurowszego na­
piętnowania, bo w czasie, kirdy krew naszych Braci za 
kordonem leje się na ulicach miast polskich, kiedy 
wszystkie towarzystwa na znak współczucia w kraju 
i żałoby z powodu zaprowadzenia w Królestwie stanu 
wojennego odwalały zabawy i wieczorki, to w Nowym 
Sączu wyzuci z poczucia patryotycznego pankowie nie 
mają nic lepszego do roboty, jak  zabawiać si ę cudzym 

kosztem.
Z okazyi nadchodzącego św. Mikołaja jesteśmy 

obowiązani napisać kilka słów przestrogi pod adresom

tut. rodziców- Zeszłego roKu z£ staraniem ozłocKÓw 
Towarź. '„Sokół* urządzone zastało dla dziatwy przed­
stawienie sceniczne na św. Mikołaja. Za udział w tern 
przedstaw ieniu uksrane były uozenice z klasy II. i III. 
szkoły wydz. żeńskiej niezwykle surową karą, bo 4ro 
godzinnym aresztem. Kiedy zaś ta smutna sprawa sta­
nęła na ostrzu miecza, dyrektor szkoły p. Barbaoki 
gładko umył ręce jsk  Piłat, powiadając, że nie wie o 
niczem — a jeżeli uczeń.ce zostały zamknięte, to chyba 
na zarządzenie nauczycielki P! Zaznaczamy w dodatku, 
że panienki-owe były z matkami na przedstawieniu, a 
więc nauczycielki nie miały do nich prawa — a już naj­
mniej do drwinkoWania na korytarzu słowy: Aniołki 
będą sirazieć w areszcie!... Wyjaśniamy, że kara a re ­
sztu jest przedostatnim stopniem dyscypliny szkoluej i 
może mieć miejsce w wypadkach cięłkiego przewinienia  
w szkole— lecz nigdy za udział w niewinuem przedsta­
wieniu na św. Mikołaja. W ypadek powyższy świadczy 
o anarchii, jaka panuje w zakładzie, kierowanym przez 
energicznego — ale tylko w pysiu — dyrektora Bar- 
backiego.

Niedołężna gospodarka n iejska zaczyna powoli o- 
kazywać się w całej pełni przy budowie szkoły, do któ­
rej gmina chociaż posiada ij3 część cegielni w Naśoi- 
szowej, sprowadzać musiała drogą cegłę,z Krosna. Bliżej 
wtajemniczeni w raohuuki miejskie przepowiadają smu­
tną przyszłość naszym obywatelom, bo na rok 1906 
jest tak wielki niedobór, że na jego pokrycie wymie­
rzony będzie dodatek gmmny w wysokości 36%.

Publiczność nowosądecka prosi gorąco tą drogą 
zarząd miasta, aby zaniecha! dotychczasowego zgarny- 
wania błota ulicznego w kupy, które leża tam przez 

I dni kilka, lub ażfby koło tych kup umieścił latarnie 
j  ostrzegawcze. Zdarzają się bowiem liczne wypadki, że 

przechodnie wpadają wieczór w kupy błota, gubiąc 
w nich kalosze. Stratę kaloszy można przeboleć, ale 
kto wynagrodzi człowiekowi utratę zdrowia, cierpienia 
z powodu kaszln i kataruP Było też dosyć słusznego 
narzekania na brak oświetlenia obok rusztowań dacho­
wych na placu przy Szpitalu, gdzie przechodnie upadali 
na rozrzuconych belkach. Natomiast gdy nasz „Sokół“ 
urządził rusztowania przed zlotem, to polieya na gwałt 
domagała się zawieszen:a latarni! Ludność tut. narzeka 
powszechnie na brak oświetlenia około obydwu bndo- 
wli w ulicy Jagiellońskiej, bo tu taj latarnie ostrzegaw­
cze gaszone są po 12tej gods. w nocy, a świecić się 
powinny do rana. Że miarka cierpliwości przebiera się 
nawet u lojalnych obywateli, przekonuje wierszyk zna­
komicie charakteryzujący zarząd jnaszego miasta, jaki 
onegdaj zamieszczony był w ,.Staigusieu:

W  rozkosznym dobrobycie, tu  upływa nam życie. Propinator 
drze skórę, za to każe pió lurę. Mięsa, kości i  fla k i fu n t  po cztery 
seóstaki. W  mieście ciemno g błoto, pfrió podatki hołoto. 1 bij irzed 
władzo placki, za ten system łajdacki, Wiwat nasz pan  Barbackit

Co słychać w świeci©?

Regulacya kwesty! ubezpieczenia. Komisya Sejmu 
czeskiego postawiła żądanie, aby Wydział krajowy przed­
łożył na najbliższą sesyę projekt do utworzenia krajo- 
wego Zakładu ubezpieczeń dla wszystkich gatunków ubez­
pieczeń. W naszej Golicyi i Głodomeryi nasi opiekuno­
wie nie pymyślą o czemś podobnem ani za lat 501!

Reforma wyborcza w Dalmacyi. Sejm dalmaoki 
na  posiedzeniu 11. z. m. uchwalił zmianę ordyuaoyi 
wyborczej na zasadzie powszechnego, równego, tajnego 
głosowania i ochrony mniejszości.

Podobnie Sejmy w Solnogrodzie i Austryi Górnej 
uchwaliły wnieść wezwanie do rządu o wprowadzenie 
powszechnego głosowania, na zasadach odpowiadająoyoh 
nowożytnym stosunkom państwowym i społecznym.
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Co słychać w kraju ?

Ż polskim hrabią — pol8kl lu d ... tak śpiewać m o­
że sobie chłopski poseł Tomasz Ssajer, albowiem z jego 
bratanic^ o enił D'.o z. m. hrabia Jan  Potocki z Ryma­
nowa, poseł do Rady państwa. Winszujemy panu hra­
biemu powinowactwa z Tomusiem Szajerem.

Niemiłosierne samarytanki. Z Bochni donoszą nam: 
Zeszłego miesiąca w największych boleściach dowlókłszy 
się w nocy chora kobieta do tut. szpitala, a usiadłszy 
pod zamkniętymi drzwiami jęczała okropnie. Na krzyk 
zbiegli się ludzie i zaczęli dobywać się do sióstr miło­
siernych aby położnicę przyjęły do szpitala, lecz one 
odmówiły, źe kobieta niema kartki od doktora. Ody zaś 
chora wiła się w strasznych bolach, pobożne sam arytan­
ki pocieszały ją  z litością: Jeśli cię boli, to zaciśnij zę­
by! Komentarze zbyteczne.

A więc nare8Z0ie po wielu latach i mnogich a 
„poważnych* dyskusyach w Radzie m. Lwowa otwar­
te zostały ja tk i i sklepy z wędlinami z mięsa końskie­
go. Popyt na to mięso jest tak wieli i, że w przeciągu 
kilku godzin rozcbwytanyoh bywa przeszło tysiąc klgr.

Znown radzą! W  Krakowie odbyło się z. m. zgro­
madzenie starszych zastępców i delegatów tamt. cechów, 
na którem uchwalono założyć związek cechów dla obro­
ny interesów rękodzielniczych, oraz wybrano komitet 
dla rozpatrzenia sprawy opieki nad terminatorami poza 
warstatem. Przewidujemy, ie  praca aranżerów około za­
łożenia związku cechów skończy się jak zwykle u nas 

. . .  na uchwale !
Rozdrapywacze dobra gminnego w Nowym Targu.

W ydział krajowy z powodu doniesienia o nieporządkach 
w adnrn. Btracyi gminnej zarządził skontrolować kasę 
przez osobną komisyę, która znalazła tam mnóstwo nie­
właściwości. Dość powiedzieć, że w kasie znaleziono go­
tówkę w kwocie cztery korony i 23 hal., zamiast kwitów 
recepisy pooztowe i t p. Klucze od kasy były u kasy- 
era, kwity za n.durniejących pisać podpisuje kasyer, 
brakawaio kontrakwitów i t. d . Komisy a zbadała także 
budowę cegielni miejskiej, przy czem okazało się, źe 
wielu radnych „gospodarowało” tam w niezwykły spo­
sób. W ydział krajowy w orzeczeniu swojem powiada: 
„Tego rodzaju postępowanie, narażające gminę i wpro­
wadzające zamęt do jej gospodarstwa musi ustać na 
przyszłość, w przeciwnym bowiem razie wdrożone zostanie
przeciw wójtowi gminy dochodzenie dysoypliuarne.” __
Uznanie za rzetelną pracę celem uratowania gminy od 
rozdrapania do reszty je j m ajątku należy się Redakcyi 
„Gazety Podtatrzańskiej*, która niezrażając się mnogimi 
przewrotnośoiami dążyła odważnie do celu ., i zwycięży­
ła  stado wiecznie głodnych hyen.

Gdzie burmistrz I m agistrat? W Jarosław iu dzie­
ją  się bez przesady mówiąc niezwykłe rzeczy, bo urzę­
dnik miejskiego biura tech. garbuje obywatelom kiesze­
nie, co się zowie. Pewien mieszczanin zaprosił budowni­
czego do obejrzenia budynku, na którym chciał zbudo­
wać drugie piątro. Za tę fatygę wziął mandaryn 200 kor; 
za plany na II . piątro 600 kor., za ponowne zbadanie 
budynku 200 kor. przyozem orzekł, że drugiego piętra 
budować nie można, bo brak sąsiednich murów. Czy 
to jes t łajdactwo czyli też uczciwe postępowanie?

Na pamiątkę 25go letniego jubileuszu nistniema“ 
Rady powiatowej w Nowym Sączu oraz na dowód nie­
zwykłej „życzliwości i opieki* dla ludu wiejskiego, u- 
stanowiono pierwszą posadę lekarza okręgowego w Ł ą­
cku, k tórą w październiku br. objął dr. Chwalibóg.

Pięć pań zapewne w niepoczytalnym stanie rozwi­
nęło agitaeyę w Stryju nie tylko pośród mieszkańców 
ale zjawiły się one nawet u tamt. burmistrza, z żąda­
niem aby Rada miejska poczyniła starania o powrót —

O. O. Jezuitów, którzy opuścili Stryj- dlatego, bo niemo- 
gli tam przez trzy la ta  uzbierać potrzebnej kwoty na 
zbudowanie kościoła.

Karygodna "ozrzutność. W  dzisiejszych nad wy­
raz krytycznych czasach, kiedy podatki w szalony-spo­
sób śrubowane są do ostateczności, każdy grosz powi­
nien być szanowany, tymczasem dzieje się wprost przeci­
wnie, skoro widzimy jak  wszystkie Rady gminne miast 
i Rady powiatowe z lekiem sercem uchwalają niczem 
nie usprawiedliwiony a woale pokaźny wydatek na ga­
zety i różne czasopisma. I tak n. p. Magistrat nowosą­
decki potrzebnje rocznie na „azety, kalendarze i dzien­
nik ustaw (za 4 kor.) . . 200 koron. Inne miasta wy­
datkują na ten cel od 60— 170 kor. Obliczając prze­
ciętnie tylko po 100 kor. — to gazety dla burmistrzów i 
urzędników miejskich kosztują rocznie około 50.000 
kor., zaś w Radach powiatowych około 78.000 kor. — 
czyli razem około 150 tysięcy wyrzuca się na marne.

Fałszerze opinii. Od niejakiegoś czasu pojawiają 
się w Nowym Sączu pogłoski, jakoby Czytelnia kolejo­
wa, istniejąca od lat 18. miała przejść pod zarząd Kółka 
grnpy kolejowej. Nie dziwimy się ludziom, którzy nie- 
znają bliżej tych stosunków — ale przykro być musi, 
gdy mniemanie takie istnieje u władzy politycznej t . j .  
w starostwie. Z tego też powodu W ydział Czytelni ko­
lejowej uprasza nas o umieszczenie stanowczego oświad­
czenia, że Czytelnia kolejowa opartą jest na zwyczaj­
nych statutach kasyn i czytelń, nie uprawia żadnej 
polityki i nigdy też nie miała nic wspólnego z kółkiem 
kolejowsm, a tern mniej, nie była pod jego zarządem*. 
O ile nam wiadomo, to Czyteinia kolejowa posiada 
w swojem gronie najpoważniejszych podurządników i 
maszynistów kolejowych, którzy nie tylko szukają roz 
rywki w Czytelni, ale zarazem urządzają dosyć często 
patryotyczne wieczorki i przedstawienia. Tylko Z le d u ­
chy mogą zdobyć się na fałszowanie opinii w tym celu, aby 
zapewne do Czytelni kol. nie zabłąkał się któryś z cy­
wilnych obywateli lub urzędników.

Będzie kolej Z Muszyny do Krynicy, albowiem 
Sejm krajowy uznać raczył pod naciskiem opinii 
wieców pożyteczność i potrzebę tego połączenia a zara­
zem polecił Wydziałowi krajowemu rozpoczęcie kroków 
dla jego zrealizowania.

Wła8lie rzeźnie mogą skutecznie odd-iałać na zniż­
kę cen mięsa. Czytamy w Rolniku, organie o. k. Tow. 
gospodarskiego artykuł p. A. Sniegockiego, który na 
podstawie długoletniej obserwacyi w innycU krajach 
doradza, aby w gospodarstwach dworskich i kółkach 
rolniczych bito bydło i świnie i sprzedawano mięso na : 
targach — co nie tylko przyniesie znaczne korzyści dla 
hodowców ale także przyczyni się, że mięso będzie zna­
cznie tańsze. Należałoby zatem spróbować urządzić rzeź­
nie wiejskie i sprzedawać mięso spożywcom — lecz óez 
pośredników!!

Obejdzie się bez nauczycieli! Czynione w Anglii 
przez długie lata próby z fonografem Drzy uczeniu obcych 
języków, wydały tak znakomite rezultaty, że obecnie 
rząd angielski postauowił we wszystkich publicznych 
szkołach zaprowadzić fonografy do pomocy przy nauce 
wszystkich obcych języków. A więc żyjemy w przede­
dniu chyrili, kiedy zamiast nauczycieli i profesorów 
spełniać będą ich funkcye fonografy, za którymi prze­
mawia i to, że nie będą sypać dw ójek— a ponadto i 
rząd zaoszczędzi sporo pieniędzy.

Komitet pracy narodowej zwołał 18 zm. w spra­
wie unarodowienia szkoły (o której piszemy w wstęp­
nym artykule) wlec rodziców we Lwowie, gdzie obra­
dowano nad kilku zagadnieniami mianowicie: O istocie 
szkoły narodowej. Czy nasza szkoła jest narodową? N au­
ka religii żydowskiej w naszych szkołach. Rozwój fizy­
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czny młodzieży, jako czynnik wychowania narodowego.
0  współdziałaniu „lkoły i  rodziną w wychowaniu na* 
rodowem.

Oby tak  wszyscy rozumieć cncieil. W czasie uro­
czystości jubileuszowej prezydenta aądu obw. a radcy 
dworu Spławskiego w Przem yślu wypowiedział jubilat 
w awojem podziękowaniu kilka ważnych zdań, między 
innemi zaakcentował; „że sędzia służyć powinien li tylko 
idei sprawiedliwości, a najchlubniejssą nagrodą dlań 
winna być miłość narodu“.

Wieczorek listopadowy odbędzie się dnia 2. g ru ­
dnia b. r. w nowosądeckiej Czytelni kolejowej, która 
eaynty dochód przeznacza na budowę kaplicy szkolnej 
w Nowym Sączu.

„Liga pomocy przemysło wej“ we Lwowie wyda
1 początkiem r. 1906 Skorowidz przemysłowo-handlowy 
Król. Galicyi niezbędny podręcznik dla wszystkich za­
wodów w liczbie 30.000 egzemplarzy. Cena egzempl. 
W ozdobnej i trwałej oprawie w płótno wynosi 5 kor. 
zaś w drodze aubskrypcyi i za nadesłaniem należytości 
z góry, cena zniżona na 4 Kor. oprócz kosztów p rze ­
syłki. ZawÓY.ienia adresować należy : Liga przemysło­
wa, Lwów — ul. Pańska 14.

Zakład zastawniczy Kasy oszczędności m. Nowe­
go Sącza urządza w lokalu kasy dnia 4 grudnia b. r. 
licytacyjną wysprzedaż mewykupionych przedmiotów.

Nareszcie domyślili Się. Organ związku galic. Kas 
oszczędności wystąpił onegdaj z projektem, aby kasy 
oszczędności przyjmowały wkładki poniżej korony, przez 
eo umożliwiłoby się biedniejszym warstwom ludności 
oszczędzanie i składanie kwot drobnych. Sprawą tak 
ważną, omówiliśmy dokładnie przed dwoma laty — 
dziś zaznaczymy, że oprócz tej koniecznej reformy jest 
jeszcze dalsza i z nią w związku stojąca kwestya, mia­
nowicie kasy szkolne oszczędności, które u nas bezwa­
runkowo wprowadzone być powinny zwłaszcza, że ta ­
kie kasy w innych państwach istnieją i rozwijają się 
znakomicie.

Bronią się przed drożyzną. Obywatelski komitet 
miasta Kołomyi rozwinął energiczną akcyę celem zara­
dzenia wzrastającej drożyźnie i w tym celu rozesłał z. m. 
do wszystkich radnych obszerne przedstawienie z w e­
zwaniem założenia ja tek  i piekarni miejskich, otwarcie 
sprzedaży taniego opału (węgli i drzewa) i energicznego 
nadzorowania ze strony policyi artykułów spożywczych 
i przestrzegania godzin dla przekupniów.

Wydziale krajowy ra tu j! —  tak wołają obywatele 
miasta Zaleszczyk, gdzie burmistrz bez pośredniego zba­
dania rachunków, zwołał radę i przeforsował przyjęcie 
rachunków i uchwałę absolutoryum. Uczciwi Radni w i­
dząc takie jawne pogwłacenie ustawy, opuścili salę po­
siedzeń z czego zaraz skorzystał dowcipny burmistrz i 
z pomocą swojej kliki uzyskał uchwałę na 4ro tygodnio­
wy urlop do Marienbadu oraz zasiłek w kwocie 500 kor. 
na  kuracyę!! Biedna gmina zaciąga pożyczki, z k tó ­
rych obżywiają się w pierwszym rzędzie dygnitarze miej­
scy. W yjaśniamy nawiasem, że burmistrz jako prezes 
kasyna zagrał sobie na pożegnanie „klabra“ i owych 500 
kor. djabli wzięli 1

Napiętnowany ferblista. Sławny w całym kra­
ju  ze swojej specyalności profesor gimn. Mat wij w Boch­
ni wniósł tego roku dwie prośby do Wydziału tamt. ka­
syna o przyjęcie go na członka, lecz za każdym razem 
otrzymał odmowną odpowiedź. Jestto zbyt ciężki policzek 
dla człowieka, który piastuje godność prezesa Czytel­
ni i choruje na burmistrzowstwo. Wydział kasyna bo­
cheńskiego daje piękny przykład dla innych wydziałów, 
ie  nałogowych ferblistów i karciarzy nie przypuszcza do 
grena porządnych ludzi. Cóż zrobi z tym pedagogiem

Rada Szkolna krajowa P Czy pozwoli mu przebywać na­
dal pośród towarzyszy, którym nieraz wygolił kieszenie?

Przesłyszało Się prof. gimn. B. w Przemyślu n a  
lekcyi łaciny w kl. VI. że któryś z uczniów zaw ołał: 
W al go w mor di i za to podejrzenie urządził sobie for­
m alną rzeż, bo celem wymuszenia przyznania wysma­
rował w przeciągu trzech następnych godzin aż 55 
dwójek. Czy takie postępowanie jest godziwem ?

Nie potrzeba strajku młodzieży szkolnej — tylko 
trochę rzetelnej miłości rodziców i śmiałego wystąpieuia 
drogą legalną, a wszystko powoli zrobić można. Oto 
dow ód: W czasie ubiegłej sesyi sejmowej uchwalili 
rodzice m. Kołomyi wnieść petycyę do Sejmu o obni­
żenie dotychczasowej liczby godzin nauki i o zmianę 
planu nauk w szkołach średnich : Komitet rodzicielski 
po upływie 2ch tygodni otrzymał z prezydyum Rady 
Szk. krajowej zawiadomienie, że Rada Szk. krajow a 
poruszone sprawy weźmie bezzwłocznie pod rozwagę 
i wprowadzi konieczne zmiany. Niechże to będzie za­
chętą dla reszty rodziców, aby stanęli w obronie prze­
ciążonej młodzieży.

Nie pomoże murzynowi mydło — tak sobie może 
powiedzieć prezes „Sokoła* w Jarosławiu dr. Grabow­
ski, który zaskarżywszy Redakcyę „Tygodnika Jaro­
sławskiego '* o obrazę czci, przegrał proces przed sądem 
przysięgłym we Lwowie, bo redaktor przeprowadził w 
zupełności dowód prawdy na podniesione zarzuty — skut­
kiem czego został uwolniony!— a skarżycie, jeszcze zna­
czne koszta procesu zapłacić musi.

Na co są  kasyna i czytelnie? W kasynie urzę- 
dniczem w Jarosławiu, na którego czele stoi tamt. s ta ­
rosta rozwielmożniła się szulernia na szeroką skalę. Szu- 
lerkę uprawiają koncepista skarbu Malinowski, prof. 
Gonet i inni urzędnicy oraz profesorowie. Ferblista Ma­
linowski założył szulernię w tamt. „Gwieździe“ — So­
kole i na kręgielni. Je s t nadzieja, że Prokuratorya wkro­
czy w tę sprawę, bo wiele rodzin nie ma co wziąść do 
ust, dzieci chodzą obdarte a rabuś karciany Malinowski 
zgarnuje pieniądze.

Pruski patryota — szerzy hakatę w naszych szko­
łach. Do gimnazyum w Drohobyczu zamianowano oby­
watela pruskiego Drzym... do języka niemieckiego.jjJak 
dalece pan ten przejęty jest zasadami hakatyzmu i c e ­
lami „O stmarkenrereinu* świadczą jego słowa, wypo­
wiedziane do uczniów : „Ja muszę w was zaszczepić 
prawdziwą mowę pruską i pruskie obyczaje, a wyko­
rzenić polską indolencyę. Przy innej znów okazyi p o ­
wiedział : „To szczęście dla całej ludzkości, że Polskę 
rozebrano !“ Patryota ów prześladuje uczniów, że nio 
um ieją po niemiecku, a jednem u uczniowi, który miał 
zadanie wcale dobre i bez błędu, napisał notę unge- 
niigend. Niedosyć na tem, suplent Drzy. lekceważy so­
bie dyrektora gimnazyum, bo gdy ten przyjdzie na  
hospitacyę, to prusaczyna usiadłszy za stołem, podeprze 
głowę na pięści, obraca się plecyma do dyrektora i pyta 
ostro : Co ? . . .

Przeciw częstej zmianie książek szkolnych wniósł 
w Sejmie poseł Potoczek interpelacyę, żądając w niej 
nie tylko ograniczenia dotyczasowej „lichwy11 w wydaw­
nictwach — ale także usunięcia książek nieodpowied­
nich.

Energiczny adjunkt sądowy. Przed sądem obwo­
dowym w Nowym Sączu odbędzie się rozprawa przeciw 
adjunktowi Ruczajewskiemu z Limanowej, który podczas 
przesłuchania pewnej kobiety chciał jej z a t k a ć  u s t a  
r ę k ą ! P

Objawy solidarności narodowej. Rada miasta Rze­
szowa nchwaliła jednom yślnie wyrazić Braciom naszym 
w Kióiestwie Polskim podziw i cześć za dotychczasową
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m ęcięńską i bohaterską walkf o prawa całego narodu. 
W  tym samym diaka w io s ło  telegram taut. Towariyst- 
jso kasynowe.

P arag raf 19. w rucha. P. Sal K «in ,-kopiec > N. 
Sącia prosi aas o umieszczenie następującego sprosto­
wania : „Prawdą jest, że z. m. zakupił p. Michno, ro­
botnik warst. kolejowych w N. Sączu w noim sklepie 
koszulę za 1 Złr. 30 ot. i takową opakow aną w jego 
obecności na parę chwil w sklepie pozostawił. Praw dą 
jest, że koszulę tę samą zabrał następnie sam p. Michna, 
a tern samem nieprawdą jest, aby koszula została u mnie 
w sklepie wymienioną. Worawdzie w 5. dni później 
zjawił się p. Michna w moim sklepie z żądaniem zwrotu 
ceny kupna za koszulę twierdząc, że to nie jest tasama, 
k tórą u mnie zakupił, jednak żądaniu temu odmówiłem, 
»ayż koszula była zmiętą i zbrukaną, a przytem pod 
pachami przepoooną, bo p. Michna takową na ślubie 
w Gorlicach użył. Nieprawdą dalej jest, abym koszulę 
tę chciał przyjąć za pół ceny, natomiast prawdą jest, 
że gdy p. Michna pociął w sklepie wyprawiać awantu­

ry. ofiar ot ołem ma zwrot części ceny kupna celem  
pozbycia się go ze sklepuu.

Piśm iennictwo.
„WładCo pokoju". Powieść przez Ludwika C o u -  

p e r u z a .  Kraków 1906. Nakładem księgam i Stefana 
K ark i. Cena 3 korony.

Jestto  z rzędu trzecia książka, wydana przez znaną 
księgarnię nakładową p. K a rk i— traktująca o życiu j e ­
dnego z władców tym razem — W schodu. „W ładca po-, 
koju to Mikołaj U ;  powieść osnuta na tle jego życia 
i otoczenia dworskiego. W ielka fantazya w kreśleniu 
wypadków, rozgrywających się w państwie zwanem L i- 

paryą — zdumiewa czytelnika i budzi wielkie zaintere­
sowanie.

Ze w zględu na zbliżający się  koniec roku 
prosim y jak  najusilniej o łaskaw e w yrów nanie  
zaległej prenum eraty.

Wszystkim poleca się

pieczywo
piekarni Krakowskiej
Kazim. Sekołowicza

w Nowym Sączu, ul. Sobieskiego.
W Ł A SN E  S F L E P Y  

znajdują się: ul. Sobieskiego i ul. 
D ługosza.

Zakład fotograficzny
„ J A N I N A "

w Nowym Sączu 
przy ulicy Jagiellońskiej 

otwarty codziennie od godz. 8-mej 
rano do 6-tej wieczorem, wykonuje 
prócz wszelkich prac w zakres fo­
tografii wchodzących, planotypie i
powiększenia do wielkości natural­
nej po cenach bardzo przystępnych.

Ha żądanie uskutecznia zdjęcia 
zamlelscowe.

Feliks Dobrowolski
Wyrób 

i sprzedaż wędlin
w N o w y m  S ą c z u ,

Rynek i ul. Jagiellońska  
poleca swoje w y ś m i e n i t e  w yroby 

wędlin w szelkiego rodzaju, sporzą­
dzane z czystego m ięsa 
po cenach zniżonych. * 9 1  

W ysyłka na prowinoyę odw rotną pocztą.

ntueazją aj? MM ME khf MU MB

Największa farbiamia
w Galicy i, Czechach i Śląsku.

Za nadzw yczajne zasługi prem iow ana 8. krzyże ho­
norow e i 11 zło tych m edali.

W łaściciel c. k. wyłącznego przyw ileju

ZYGMUNT FLUSS
we Lwowie, Krakowie, Wiedniu, Pradze 

i Nowym Sączu.
Nadworna sztuczna farbiarnia, apretura i pralnia 
chemiczna. Garderoba męska, damska i dziecinna, 
prute lub całe jakoteż uniformy, pokrycia na me­
ble, dywany, firanki, prawdziwe koronki i t. p. 
poleca się P- T Publiczności do wykonania wszy­

stkich robót w zakres ten wchodzących. 
Działalność niaprzaścigniona przy najtańszych cenach. 
Fabryka: Berno 38 1 40 . Telefon 573 i 213 . 

Pod gwaranoyą ezyste chem iczne m aszyny do czy­
szczenia, bo tylko tak ie  d a j ą  p e w n o ś ć  przeciw 

zakainem  chorobom. 
Miejsce zamówień we wszystkich większych miastach, 

W Nowym Sączu zastępstwo w składzie fnter 
W iktora Bielewicza  ulica Jagiellońska.

[żadne cijucitnlt plam Niskie ceny IŹtdne cijsictenle plam

m

O s t r z  e ż e n i e!

Wobec uaśladownictw naszych

szycia
w yrabianych ds sposób jed n eg o  
z naszyoh najstarszych  system ów  
a oferowanych przez firm y kon­
kurencyjne ja k o  m aszyny Sin- 

g e ra , lub też  ulepszone S ingera, zw racam y 
uwagę, że w yroby te  nie są oryginalnym i S in ­
gera  m aszynami do szycia, oraz, że nie pooho- 
dzą z naszej fabryki.

Znane w całym  świeoie oryginalne S ingera 
m aszyny do szycia nabyć m ożna ty lko w n a ­
szych składach j kto zatem  nabyć chce dobrą  
m aszynę do szycia, pow inien dokładnie poinfor­
mować się, czy pochodzi z naszej firmy, n ie ­
mniej nie zadaw alniać się w ym ijającem i odpo­
wiedziami.

Z w racany także szczególną uw agę na 
ochronną m arkę naszą, naślado­

w aną przez konkurencyę w  łudzący sposób 
dla zbałamucenia kupującego-
K r u k ó w  '  Szpitalna 40, naprzeciw tea tru  mieis. 
A r a n u u  .  Kazimierz, ul. Welnioa 11. —
Filie w Zachodniej G allcijl: Chrzanów, u .  Mi-

ekiewicza— Tar,.óu ul. Wałowa 13.— B zf-  
sz itc :  u l. Trzcoiego M aja 5 — Notcy Sącz- 
ul. Jagiellońska:

Filie na  Ś ląsku  a u s lr :  Bielsko: u l. Kolejowa
'i&--Ffeiuialdau: ul. Rudolfsyla.z 170— Cie­
s zy n ; u l. Stefanii 38— Opawa; Speergasse 5.
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Zarząd 
propinacyi miejskiej

te N O  H fłM f, S Ą C Z U  
poleca Szan. P. Publiczności 

®  wszelkiego rodzaju Piwa | |
z brow aru

Jana tiotza w Okocimie
m ia n o w ic ie :

PIW O  JA SN E  M ARCOW E
„ EX PO R T O W E  

CZARNE BOK
Portar żywiecki w i naszKach ory­

ginalnych  
i piwo Grybowskie exportowe.

Piwo butelkowe pasteryzow ane, d o ­
stał cza do dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkam i po 25 i 50 flaszek półlitr.
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li­
kierów, rosoiiisów i "umu, tak  burto-

wnie jakotez częściowo
Kaneelanja Zarządu propinacyi znajduje się 

przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. 93.
B 4T  C en y  b a rd z o  p r z y s tę p n e .

Bogato zaopatrzony

Gero Gyula
m U c i u i e l  w in n ic  i w ie lk ic h  s k ł a d ó w  win

w Tokaju i Budafok przy Budapeszcie 
/po leca wszelkiego rodzcju wina

czyste natnralne w ęgierskie i tokajskie
począwszy od 56 hal. węgierskie i wy­
żej, zaś tokaj skie od 1 K. 20 hal. — 

do 8 koron.
Za ozyste naturalne wina duje gwaranoyę.

W szelk ie  k o resp o n d en c y e  w języku  p o l s k i m  
p rzesy łać  należy  ho pełnom ocn ika  m ojoj firmy

p. L. K riegera w Gorlicach.
Na prow incję wysyłam wina w beczułkach 

począwszy od 25 litrów.

Spółka pszczelarska
w Brzeżanach

Filia w Nowym Sączn
poleca:

Świeży miód „ Patoka“ 
Miody pitne 
Wosk, wina czerwone 
Soki owocowe 

i  przybory pszczelarskie.
& & & & & & & & & & & & & &
P  i r i n a  z ukończoną ki. szkoły
■ d l l l l C t  wydziałowej poszukuje za­
ję c ia  w kancelaryi lub  handlu. Bliższa 
w iadom ość w A dm in, „ M ieszczanina “.

na sezon zimowy
poleca Szan. publiczności

Karo l  S o z a t ó i
w Nowym Sączu 

przy ulicy Jag iellońsk iej. 
awsceKJtasj a s m

Dla cierpiących  
na żołądek!! 

je s t najlepszym  środkiem  
greckie naturalne wino

M A Y R O D A P H l f i
W in n ic  a k c  T ow . „A C H A JA * 

w PATRAS CGrecya}.
W IN A  na tu ra ln e  A C H A II 

Malyasier (biały i słodki),
Acheier (biały, m esłodm )
Cypro (czerw ony, bardzo słodki) 

Gcner reprez. dla A u stro -łfęg ie r
C. J . Schraut &  Co Wiedeń, IX Frankgass* i

i Mauer koło W iednia,
Do nabycia w Nowym Sączu: 
Tadeusz Kwiolnski, Droguerya.

Stanisław Bocheński 
PRA COWNIA 

s io i lh ir s  k o -r y m a r s k a
w Nowym Sączu ullw Jagiellońska,
wykonuje w s z e l k i e  ro b o ty  w cho­
dzące w zakres rym arsko-siodlar- 

skiej sztuki.
jak różnego rodzaju uprzęż na konie, aż do 
najwykwintniejszych, przybory podróżne itp. 
Przyjmuje zamówienia na nowe powozy, wózki 
i sanki oraz podejmuje się odnowy i naprawy 
zniszczonych. Utrzymuje na składzie latarnie 
powozowe i wszystkie skład, części do latarń.
m. m s& BO B& sai& m aes®

Rządowo uprawniona

f a  b r y k a
Wód mineralnych sztucznych

i speoyalnych leczniczych
pod firmą

K . f ^ Ż A C d  i ( H  M O R S K I
w KRAKOWIE ul. św. Gertrudy 1. 4,
w yrabia pod kontro lą komisyi przem. Tov 
Lek. K rak. polecone przez to Towarzystwo

Wody mineralne
odpow iadające Bkładem ehemieznym, ja k : 

W odę bilińską, G iesshuebelską, 
Selterską, V ichy, H om burg, M v  

rienbadzką, Kissingen 
tudzież specjaln ie lecznicze, ja k :  

[litow ą, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, 
aśną — oraz wody lecznicze m i­

n e ra ln e , z przepisu prof. Jaworskiego.
8przedaż cząstkową w aptekakaeh 

i drogueryach.
Cenniki na żądanie franko.

Mogą zarobić 
®  150—2 0u  złr. miesięcznic ®

zdolni sprzedawcy.
Jedna z większych firm w zachodu.ej 

części Galicy i poszukuje
zdolnych ajeiituw i iukasentu*

ze stałą pensyą i prowizyą.
Od inkasentów wymagana kautya 200 K.

Oferty i wszelkie korespondencye 
pod P D. poste rest. Nowy Sącz. 1.

Fr.
w GRYBOWIE

(poczta, te leg ra f i stacya kolei 
państw , looo)

odsbiiuczonj ZŁOTYM. M ED A L E M  
n a  w y  s t e w ie  ro ln ic z o -p rz e m y s ło ­

w e j w  N o w y m  S ą c z u
poleca Szaa. P. T. Publiczności

Piwo Grybowskie
napełniane do flaszek i pasteryzo­

wane w brow arze.
Zamówienia uskutecznia Browar w (jrijbOWle, 
a nie jak  wiele innych browaróv. przez pośre­
dników i propinatorów napełniane do flaszek

Piwo Grybowskie jest 14. stopniowe, 
wyrabiane wyłącznie ze słodu, bez do­
mieszki-słodu prażonego, -  skutek czego 
jest o wiele łagodniejszego smaku, jak  
piwo z orowa o» bawarskich i niemie­
ckich, mających smak karmelu.

„Piwo Grybowskie44
zaleca się bezkrw .dtym  osobom  szcze­
gólnie Paniom  i rekonw alescentom . 
Równocześnie poleca browar znakomitej jakości
Piwo m arcowe, eapertowe, bok 

i piwo bawarskie^
to  ostatnie nowa specjalność naszego przemysłu. 
Piw a te wysyła się do każdej s ta c ji w paczkach 

po 25 i 60 flasze* pół albo 5/« litrow ych.

E l e g a n c k o  i w e d ł u g  z d r o ­
w o t n y c h  p r z e p i s ó w  n a j s t a ­
r a n n i e j  u r z ą d z o n y

M ia ł  I f M f i y
w Nowym Sączu, u l. Tarnowską

otw arty codziennie przez sezon zimown
K Ą P IE L E  W ANNOW E

w szelkiego rodzaju.
JSMM R A Ź N IA  P A R O W A  

; T f a n  z  b a s e n e m  i  tu s z a m i .  <*««
Ceny um iarkow ane.

O bsługa sum ienna i szybka; 
W szelkiuh w yjaśnień u d zie la  Zarząd-

Odpowiedzialny redak to r: Józef Gutowski. Drukiem Jona Litwińskiego w Wieliczce. W ydaw osyni: T. Gutowski.


